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K to  chpe rządzić  w ie lk im  n a ro ­
dem, powinxen rozum ieć h istorię , 
je j  p r a w a  i p rocesy  o rgan ic zn e , 
niety lko  być dobrym  technikiem , 
ad m in istra to rem , taktyk iem . H i ­
s to ria  to rzeczyw istość , k tó ra  nas 

w a ru n k u je . N ie  m ożna się od n ie j 
o d w ró c ić  tyłem , an i się  od  n ie j od 

łączyć , sposobem  znanym  z kom u­
n ik a tó w  w o jen n y ch  („ w s p a n ia łe  
r a s z e  w o jsk a  o d łą c z y ły  się od nię- 
p rz y ja c ie la * ') .  Tym czasem  ci, któ­
rz y  nam i rządzą , po czy n a ją  sobie  

notoryczn ie  tak, ja k b y  P o lsk a  fru  

w a la  na obłoku , ponad  poziom em  

p ro cesó w  h istorycznych  i m ogła  

p rz y g lą d a ć  się z u iezam ącon ym ' 
tto ickń n  spoko; am tem u, co się  
d o k o ła  nas —  i po śró d  nas —  
dzieje .

P olska przesypia  
egzam in his oryczny

W id o w isk o  jed yn e  w  sw oim  ro ­
d z a ju . P o lsk a  p rze sy p ia  sw ó j n a j ­
w iększy  egzam in  h istoryczny . C a ł­
k iem  t ry w ia ln ie  p rzesyp ia  go , zie­
w a ją c  w  o b liczu  n a w is ly ch  k a ta ­
s t ro f  i p rz e w ra c a ją c  3ię n a rk o ­
tyczn ie z bo k a  na bok. N iek ied y  

w y d a je  się , te oto już , ju ż  naród  
je s t  b lisk i ocknien ia, a le  nie, to 

z łu dzen ie , bo oto zn o w u  ch rap ią .

P rze w le k łe  badania
R zeczyw istość  ja k  rzeczy w i­

sto ść  —  Dywa n ie a ieay  dość n ie ­
pok o jąca , zaw sze  je d n a k  lepsza  

jesi. od  ilu z ji. T o  co dz ia ło  się w  
P o lsc e  p rzed  w a k a c ja m i, tc by ta  
rzeczjnw isiość, o d s ła n ia ją c a  n a raz  

s w e  dem onicznie w y k rzy w io n e  o- 
b licze  z  poza m ask i w ym uszon ego  

u śm iecn u . T a  rzeczyw isto ść  t rw a  

n a d a l, n ie zm ien iła  s ię  an i na jo ­
tę, tylko, że m ask a  zn a la z ła  się  

zn ó w  na, d aw n y m  m ie jscu  N a p r a w  

dę rzecz m ia ła  się tak, że spo łe ­
czeństw o  o czek iw a ło  od  gen . Śm i­
g łe go  r o ig ro m ie n ia  „ s a n a c ii" ,  ze­
rw a n ia  z zesz ty w n ia łym  syste ­
mem, z podzia łem  n a  o byw a te li  
p ie rw sz e j i d ru g ie j k lasy  itp., zaś  

„ s a n a c ja "  o czek iw a ła  odeń, że za­
c h o w a  on status quo, w ra z  z po­
sadam i tych, k tórzy  są  dziś u 
szczytu . D w ie  te fa le  w y n o s iły  

N a c z e ln e g o . W o d z a  jednocześn ie  

n a  aw oim  g rzb iec ie  w  go rę . W  pe- 
w nym  m om encie n a stąp iło  je d n a k  

ja k ie ś  takie hokus pokus, że ob ie - 
dw ie  stron y  zapom n ia ły , o co im  
szło. Po p ro stu  z nudy . B o  b ad a ­
n ie  n a stro jó w  p rz e c ią g a ło  s ię  n a ­
zbyt d łu go , G en . In sp ek to r  S ił  
Z b ro jn y c h  m ilcza ł, a  ak c ja  płk  

K o ca  z a jn u w a ła  się o p aram i le ­
gendy .

Sm ok fo rm a lizm u  
p o łk n ą ł w szystko

W ię c  co się  s ta ło ?  P o  prostu  
sm ok bezdusznego , p a p ie ro w e go  

fo rm a lizm u  p o łk n ą ł w szystko . Z a ­
m ia s t  p ro g ra m u  s tw o rzon o  a p a ra t  

p io p a g a n d y , k tóry  n ie  m a co p ro ­
p a g o w a ć . Z am iast ożyw czego  ru ­
chu id eo w ego  k tó ry by  w >d o by ł 
du sze  p i ls k ie  z im pasu  i d a ł .m  

natchnien-ie do w ie lk ich  w y s iłk ó w  

zb io row ych , zaczęto w y p a c a ć  w  
ta je m n icy  ja k ie ś  fo rm u łk i spo łecz- 
iio -o rg a n iz a c y jn e  i poc iągn ięc ia  

tak tyczne, w yzu te  s  t re ść ' i d y ­
n a m ik i h isto ry czn e j I  zam iast po 

tę in y ch , m ocnych  czynów , które  

by w y d ź w ig n ę ły  od ra zu  n a  p ie ­
d esta ł a u to ry te t  N acze ln eg o  W o ­
dza, w y d a w a n o  okó ln ik i z n ak a­
zem  o d d a w a n ia  m u czci jak o  
p ie rw s z e j o sob ie  po P rezyd en c ie  

R zp lite j i fa b ry k o w a n o  sztuczną  
rek lam ę p ra so w ą .

Nie m ożna w iecznie  
k la is tro w sći

N ie  m ożna w ieczn ie  k la js tro  
w a d  rzeczyw isto śc i, trzeba  m ieć  

sty l i gest, z rodu  tych, co m ode­
lu ją  h isto rię , trzeba n a ro d o w i u- 
k azać  d ro gę  p ra w d y . F e rm en t  i 
ro zk ła d  p rz ed w a k acy jn y  k la js t ro -  
■wało się nazw isk iem  gen . ś m ig łe ­
go, je g o  au to ry tet h a u sso w a ło  się  

nad z ie jam i n a  pożyczkę fr a n c u ­
ską, nakaż p o s ła n n ic tw a  w ie lk o ­
m o ca rs tw o w e go  Po lsk i la ta ło  nię 

zb ió rk ą  na F u n d u sz  O b ro n y  N a ­
ro d o w e j, te raz  zaś chce się  w y ­
p e łn ić  próżn ię , w y n ik łą  z b rak u  
ide i, ja k ą ś  spóźn ioną fa b ry k a c ją  

,.ubozu‘‘, do którego  n a tu ra ln ie  

h urm em  się z lecą w szyscy  w y ć w i­
czeni w  s łu ża ls tw ie  i  w  m e-bez- 
in te re so w n y m  stan iu  na baczność , 
za k tóre się potem  żąda  zap ła ty  

od  O jczyzny .

N ie , p an o w ie , tak  s ię  nie robi 
h is to r ii 1 *,

P olska stoi m artw o
P o  środku  tego  śm ierte ln ego  bo ­

yu o p raw d y  i idee, o losy  c y w ili ­

zac ji, o p rzod ow n ic tw o  w k sz ta ł­
tow an iu  h is to r ii i o p rzysz ło ść  n a ­
szego gatum .u , P o lsk a  stoi m ar­
two, ja k  sp a ra liż o w a n a , Dez zro - 

-.n ie n ia  istoty  tych u n iw e rs a l­
nych p ro b lem ó w , bez w ła sn ego  
ob licza  du ch ow ego  —  bez św iado  

m ości m is ji sw e j i celu, nie w ie ­
dząc naw et, kom u k ib icow ać  w  
cej r  artii śm ie rte ln e j. T ra d y c y jn a  

bezd z ie jow o ść  po lska p a trzy  na  
k n z a w ią c ą  w spó łczesność , ja k  na  

ja k ie ś  senne w id o w isk o , nie zd a ­
ją c  soo ie 3praw y , że żaden  naróu  
nie j js t  w c in y  od obow iązk u  

w sp ó łtw o rz en ia  d z ie jów , tym b a r ­

dziej zaś ten, k tóry  m ieszka nad  
W is łą  w  sam ym  in fe rn a ln y m  w ę- 
złov. isku geopolitycznym  i geoku l- 
tura lny  m w szystk ich  tych p roce ­
sów  i prądów ’

Im pas  trw a , a czas m arn ow an y  

m ija . S tosunek  s ił zm ien ia  się na  

n aszą  n iekorzyść  z dn ia  na dzień. 
A  co n a jgo rsze , cz łow iek  w  P o l­
sce nie je s t  an i w  części p rzy g o ­
towany do tych p rac  h e rk u le so ­
w ych , ja k ie  nań  w szędzie  czekają.

(Z e t  w y ją tk i z a rty k u łu ~ w stęp  
nego p. t. „Z d ecy d o w ać  się n a re ­
s z c ie ! " ) .

Dziś przybywa iio timimy
P. Curie-Jolliot, córka naszej znakomitej rodaczki

Laureatka N&oia o swem życiu i pracy naukowej’
D z iś  poc iąg iem  k ijo w sk im  p rzy  ( fra n cu sk ic h  o g ło s iło  n iedaw n o  

by w a  do W a rs z a w y  w ra z  z m ą- c iek aw ą  rozm ow ę z la u re a tk ą  N o ­

b la  G d y  p rzyzn an o  je j  n ag ro d ę  

za s z 2re g  cennycn  p i a ć ' nauko- 
_ wych ■ w  d z iedz in ie  chem ii, o- 
.. św ia d cz y ła  z w ro d zo n ą  sicromno- 

P a n i Jo llio t n ie lu b i ro zg ło su  ’C1^ '  
i u n ika d z ien n ik arzy  jak  o gn ia  —  M o je  w y n a lazk i i odk ry c ia

żem pan i C u rie  Jo llio t, la u re a tk a  

N o b la , có rka  nasaej znakom ite j 
rodaczk i, M a r ii  C u rie  -  S k łod ow - 
SKiej

i odobno w  czasie  pobytu  w 
Z S R R  n ie  u d z ie liła  dz ien n ika -

Wlachy dewaluuje o 40 proc.
Mussolini wypowiada sie za współpraca narodów

ale utrzymuje politykę samowystarczalności

są w sp ó ln y m  dziełem  m oim  i nie­
go m ęża. N a g ro d a  przy pada  w ięc  

rzom  sow ieck im  an i je d n e go  w y - w  r °w n e j  m ierze  m nie ja k  i je -  

w iad u  W  docznie p ra s a  p a ry sk a  i m u “  n *esŁr u dzonem u tow a rzy  
m a w ięc e j szczęścia  do s ła w n e j ' s zow i Fodzir. p racy  spędzonych  w  
uczonej, bo w iem  jed n o  i  p ism  1 ia k ° r “ torium .
— ______ | —  N ie  na leżę  do tych, którzy

sądzą, l e  p raca  n a u k o w a  p o ch ła ­
n ia  tak  ca łk ow ic ie , że zapom ina

R Z Y M  6,10. (te l. w ł . )  N a  po 

s iedzen iu  ra a y  m in is tró w , M u sso ­
lin i w y stą p i! z p ro p ozy c ją  zd ew a -  
lu o w an ia  lira  0 40 procen t, to 
znaczy  w  tesunku  w jak im  zde- 
w a lu o w a n o ^ d o la ra  i fu n ta  szte r. 
lin g a . N o w y  k u rs  lira  w ynosi 90 

l iró w  za u fn ta  i 19 liró w  za do ­
la ra . R a d a  m in is tró w  zaap rebo  

w a ła  je d n o g ło śn ie  p ropozyc ję
M u sso lin iego , s tw ie rd za ją c , jak  
d o n js i  a g e n c ja  S t t fa n i, że za rzą

s ta w o w y  w aru n e k  o bron y  n a ro . 
ao w e j

O 40 procent
R Z Y M  5.10. (P A T ) Agencja 

S ie ia n l o g ła sza  n a stępu jący  ko­
m u n ik a t : ra d a  m in is tró w  za iw ie?  

dz iła  dekret, o k re ś la ją c y  nową 
wartość lira na 4.677 gramów  
czystego złota za 100 lirów, 
czas gay wartość nominalna we­
dług parytetu z i927 r. wynosiła

dren ie  to przyczyn i -ię do w y ja -  i 7.919 g ra m ó w  czystego zl-ita.
śn ien ia , sy tu ac ji i p rzy n ie s ie n ia  
korzyśc i w  zak resie  w y w ozu  , i tu . 
rystyk i.

K urz/ści te m o g ły by  być  
zm n itjszo n e  przez zw yżkę cen  

w ew n ętrzn y ch , lecz na p ro pozy ­

c ję  M u sso lin ie g o  r a a a  m in is t r ó w ,1 i fe zw a jcaria  zastrzeg ły  gonie tę 
p o s ta rn w iła  w p ro w a d z ić  sztyw ne sam ą m ożność, przeto  u staw a  w io  

ceny d la  p ew n y ch  a rty k u łó w  i ska p rz e w id u je  także m ożliw ość  
śc iś le  k on tro lo w ać  w a h a n ia  in - późn ie jszego  w y ró w n a n ia  k u rsu  

nych cen, k tóre  są  w  za leżnośc i l i r a  w g ran icach  10 proc O bec . 
od cen ś w ia to w y c h ."  j n ie K u rsu ją ce  banknoty  i m onety

Pc li.ew aż  u sta w a  am eryk ań sk a  

o s ta b iliz a c ji d o la ra  p rz e w id u je  
m ż l.w o ść  późn ie jszych  w ah ań  

w a lu ty  w  "m aksym alnych  g ra n i­
cach i 10 p roc. i p o n iew aż  inne  

w ie lk ie  p ań stw a , ja x  np. F r a n c ja

P oza  tym  ra d a  m in is tró w  upo- 
w a ż n .ła  p o d sek reta rza  stanu  do 
s p ra w  w y m ia n y  i d ew iz  do zm ie­
n ian ia , za leżn ie  od po trzeb  w ielo  
kości k on tyn gen tów  w w o zo w y cn  

a rty k u łó w  sze rszego  jp o ż y c ia  o- 
raz  do n a tych m iastow ego  zn ie s ie ­
n ia  system u kom pensacy j p r y - , 
w atn ych , bedzie o c h ra n ian a  z ca - j 
łą  e n e rg ią  w e  w szystk ich  ozie . 
dżinach .

W ło rh y  a b lok 3 m ocarstw
M u sso lin i o zn a jm ił, że po zapo ­

zn an iu  s ię  2 d e k la ra c ją  an g ie l-  
sk o -fran cu sk o -am ery k ań sk ą , p rzy  

łą czy ł się  do op in ii, że podn iesie , 
nie go sp od arcze  św ia ta  je s t  je d ­
nym  z n iezbędnych  w aru n k ó w ’ 
w sp ó łp ra c y  m iędzy n a rodam i w  

in te re sie  poko ju , n a leży  jedn ak  
w y jść  z sy tu ac ji tym czasow e j i 
p rze jść  do w a ru n k ó w  sta łych .

R a d a  mi a s tró w  s tw ie rd z iła  

w reszc ie  w  sposób  jak  n a jb a r ­
dzie j k ategoryczn y , że po lityk a  

w ło sk a , zm ie rza ją ca  do zapew n ie  

nia m ax im u m  sam o w y sta rcza ln o ­
ści go sp od arcze j, będ z ie  p ro w a ­
dzona n ad a l, gd yż  stan o w i to pod

b ęaą , jaK dotąr, w  o b iegu  we  

W łoszech  oraz,, w  ko lon iacn  i po­

s iad ło śc iach  w łoskich . R e z e rw y  

złota ban k u  w ło sk iego  zo sta ją  zre  

w a lo ry zo w an e  na p o d staw ie  no ­
w eg o  pa ry tetu  lira .

Z rtiik a  ceł
N a stęp n ie  ra d a  m in is tró w  u- 

c h w a li ła  dekret o Kontroli cen  

w ew n ę trzn y ch  ce lem  un iem ożli­
w ien ia  w z ro stu  kosztów  u trzym a, 
n ia  o ra z  dekret o Zn iesien iu  op łat  

ce lnych  ad va lo rem  u stan o w io ­
nych  dekretem  z dn 24 w rześn ia  
1931 r., d a ją c y  sze fo w i rząd u  

p ra w o  późn ie jszego  zm ien ian ia  
p rzep isów  celnych .

W  e ik a  pou.yc.ka
P oza  tym  ra d a  m in istrów  u- 

c h w a liła  w ypuśc ić  pożyczkę a la  

w y k o rzystan ia  rezu lta tó w  zw yc ię  
stw a w  A ir y c e  W sch o d n ie j i do­
s ta rczen ia  k ra jo w i n iezbędnych  
ś ro d k ó w  d la  z a g w a ra n to w a n ia  o- 
b ron y  n a rodo w e j

(Z a g a d n ie n ie  d e w a lu a c ji  lira  
om aw iam y  na s tr  3 ,ej )

się p rzy  tym  o o bow iązk acn  n ia i- 
. k< 1 żony, o ro li ja k ą  kubieta mo- 
| że  i p cw in n a  o d e g ra ć  z a ró w n o  w  

sw ym  śro d o w isk u  dom ow ym , ja k  
i na teren ie  społecznym . N ie  p o ­
g rą ża m  s ię  n ig d y  bez reszty  w  

p racach  n au kow ycn , Lo ró w n ie  
s iln a  je s t  w e  m nie  c iek aw ość  t y ­
cia .

—  B ra ła m  w ie lo k ro tn ie  u dz ia ł 
w  zeb ran iach  koDiecych, n a  któ­
rych  p o ruszan o  s p ra w ę  p ra w a  

kobiet do p racy . W  m o je j - k a r ie ­
rze  n au k o w e j n ie  n a t ra fi ła m  

w p ra w d z ie  na tru d n o śc i z teiro 
tytu łu , t o  jeatem  kobietą , a le  m u ­

szę s tw ie rd z ić  z u bo lew an iem , 
że a k c ja  w ro g a  p racy  zaw o d o w e j 
kobiet p rz y b ie ra  na ro zm ia rach  
w  całym  św iec ie  R ząd  fra n c u sk i  
czyni w  tej m ierze o g ra n ic z e n ia  

szczegó ln ie  ostre. D ek re ty  rz ą d o ­
w e  r e z e rw u ją  n iektó re  s ta n o w i­
ska w y ią cz n .e  d la  m ężczyzn, p ra ­
w a  cy w iln e  kobiet są  coraz b a r ­
d z ie j o g ran ic zan e . T e  n iep ok o ją ­
ce oD jaw y  p o w in n y  pobudzić  rze ­
sze kobiece ao w sp ó ln eg o  w y s i ł ­
ku w  o b ro n ie  sw ych  p raw , ~

P a n i C u r ie  - Jo llio t  p rz e ję ta  
je st , ja k  w id z im y  g łę b o k ą  tro sk ą  

o los kobiet p rac u jąc y c h . Jest  

niety lko  w ie lk ą  uczoną, a ie  i g o ­
rą c ą  spo łeczn iczką , k tó ra  ś ledz i 
w szystK ie p rz e ja w y  życ ia . .

P a n i C u rie  -  J o llio t  z a b a w i w  

W a rs z a w ie  n ied łu go  '  n a leży  je d ­
nak  żyw ić  nadzie ję , że zechce n a  
w iązać  b liższy  kon takt ze sw ym i 
rod ak am i i zecnce podz ie lić  s ię  
sw ym i w rażen iam i p ie rw sz e j p o ­
d róży  do P o lsk i. W e  ś ro d ę  w ieczo  

rem  c g . 8 -ej w y g ło s i odczyt n a  

U n iw e rsy te c ie  W a rs z a w sk im  n a  
tem at rad io ak tyw n ośc i —  s te ry  

n au kow e i szersze  rzesze  p u b lic z ­
ności o czek u ją  p rzem ów ien ia  

w ie lk ie j uczonej z  p ra w d z iw y m  
za in te reso w an iem .

Z jazd Z w ą z k u  Legionistów
WszystKo oo jednego kotła !

Di* P.E-, Prenumeratorów
Uprzejmie przypominamy, te zaległą prenumeratę należy ure­
gulować przed dniem

10 P A Ź D Z IE R N IK A  R. B.
Po tym terminie będziemy zmuszeni przerwać wysyłkę nieopła­
conych egzemplarzy.

Adm inistracja

We Lwowie odbył się nadzwyczaj­
ny zjazd delegatów ..Związku Legie 
nlstew’’" przy udziale około 100 oseb 
z uztch województw połuuniowo - 
w modnich. R« lerat na t j  temai wy- 
g -su poi ei dr. Wojciechowski.

Poakrejlii on, że z chwilą, gdy za 
brakło Poisce marszałka P.łsudskiego 
proce i obowiązki spadły na na.ód p-d 
ski który po śmierci marszałka ochot 
nie i aoDrowoinie poddai się pod ko­
mendę Jego następcy gen. Śmigłego - 
Rydza

Pcjna zajmuje w Europie miejsce 
wyjątkowo niebezpieczne. Otoczont ze 
wschodu i zpcnouu moca/stwajm. pra­
gnącymi walki Dez pa: donu, zarówno 
zyeznej jak i duchowej, może utrzy­

mać swą niepodległość jedynie dzięki 
z g o d n e j  w r p ś l p r j c y  c a l e  
g o  n a r o a u  p o i -  k i ego .  Poi 
ske, iiby ostać się wśróu biegunowych 
różnic ustrojowych faszyzmu i bolsze

wizmu mu s i  g a ma  b y ć  p a ń ­
s t w e m  .. a r o d o w y m ,  musi 
mieć silną vładzv wyposażoną w wiel­
ki -utorytei

W tej organizacji, która w niedłu­
gim czasie na być powołana do ży- 
cia —  mówił da.ej poseł Wojciechow­
ski— j e s t  mi e j sc . ,  d l a  wa  zy- 
s t k i c h  P H a k ó w  oa  PP5. 
do St run.  N a r o d o w e g o .  Pra­
ce w tym kierunku, oęoą załatwione 
szybko przez umiejętne wykonanie 
reformy rolnej w płaszczyźnie ogól­
no naiodowej oraz przez odpowied­
nie iczwiązariit zagadnienia udziału 
dorastającego pokolenia w życiu poli 
tyesnym.

Podobno odbył on na temai swe­
go referatu uprzednią rozmową z pułk. 
Kocem. Pewno uzgodnił” z mm swą 
mowę. Jak putideśiic ra tem wyzuaw- 
ców materializmu z obozem narodo­
wym —  nie bard,„ rozumitiny.

Sestjalstwo francuski^ Komunistów
Oślepienie przeciwnika poMyczneąo

^ A R Y Ż .  5. 10, —  „ L e  J o u rn a l' 
o g ła sza  s* nsacy jny  lis t  żony  je d -

M 9 j r y  l & n a
osławionego „Legionu Młodych"

Tym razem są nacjonalistami
C h arak te ry sty czn y  by ł p rze ­

b ie g  z jazdu  L e g io n u  M ło d y ch  w  
W a rs z a w ie

N a  z jeźdz ie  tym  odby ło  s ię  
p ro k lam o w an ie  n o w e j id eo lo g ii

Rozpoczęci roku akademickiego
(Dokończenie ze str- I - e j )

w adzen ie  pew nych  zm .an  w u sta ­
n ie .

Przem ów ienie prez. 
Ostromąckiegu

Ostatni przpmaw.ał prezes Brat 
niej Pomocy p. Mirosław Ostro- 
męcki. Należy podkreślić, że w 
związku z nową ustawą i innymi 
zmianami na wyższych uczel­
niach, tradycyjne przemówienia 
prezesów zostały zniesione Zwy­
czaj ten zachowrała tylko Polite­
chnika Warszawska. Wobec t e g o  

przemówienie prezesa Bratniej 
Pomocy Politechniki staje aię wv 
razem zapatrywań całej miodzie- 
ży polskiej. Przedstawiciel mło­
dzieży zaznaczył, że dziś zadania 
w y ch o w acze  spoczęły na samej 
młodzieży i na jej organizacjach. 
Czynniki młodzieży, najzupełniej 
obce, a chcące jej narzucić pew­
ne rygory, nie udegrały żadnej 
roli. Mimo te przekonania mło­
dych nie znajdują jeszcze całko­
witej aprobaty, młodzież winna 
być wciągana do czynnego udzia 
łu w życiu państwa z niewątpliwą 
dla kraju korzyścią. Omaw.ając 
ubiegły rok akademicki, mówca 
podkreślił specjalnie doniosłość 
pielgrzymki . Częstochowskiej i 
ślubowania, zaznaczając, że w.

akcie tym młodzież zjednoczyła 
się ze starszym społeczeństwem.

Walka o zniżką 
opłat

Przechodząc do sprawy czesne­
go, mówca zaznaczył, te osiągnię­
ta obniżka nie jest prawie ni­
czym, j że wobec tego młodzież 
nie zrezygnuje z dalszych w tym 
kierunku wysiłków. Podkreślił 
równ.eż, te powodem zamieszek 
na terenie akademickim było nie­
właściwe nastawienie do tej spra 
wy czynników oficjalnych, które 
akt samoobrony młodzieży potrak 
towały jako wystąpienia dema­
gogiczne. Trudna sytuacja, jaka 
wytwarza się obecnie nie nasu­
wa optymistycznych wniosaów  
co do roku obecnego.

Po przemówieniu prezesa na­
stąpiła uroczysta immatrykula­
cja, po tym odśp.ewano „Gaude­
amus".

Immatrykulacja 
na SGSW

W  Szkole Głównej Gospodar­
stwa Wiejskiego rozpoczął się 
również dzisiaj rok akademicki. 
Rozpoczęciem roku była uroczy­
sta immatrykulacja.

m łode j a w a n g a rd y  „ s a n a c y jn e j" .
P iszem y  „ n o w e j"  choć h as ła , 

rzucan e  z t ry b u n y  p rzez  p r o g r a ­
m ow ych  m ów ców  : K o m en d an ta  
g łó w n ego  L . M . B oc iań sk iego  i 
B as iń sk ieg o  w y d a w a ły  się s łu -  
cnaczom  d z iw n ie  znane.

S treszczam y  je  w  k ilku  pu n k ­
ta c h :

1 ) Jesteśm y n ac jo n a lis ta m i  
po lsk im i, gd yż  ty lko  w  o p a rc iu  

o zo rg an iz o w an y  n a ró d  m ożna  
zdobyć  d la  Poisk i s iln e  m o ca r­
stw ow e stanow isko .

2 ) D la te g o  też w a lc z y ć  będ zie ­
m y z wszelk im i czynn ikam i roz ­
k ład ow ym i, a p rzed e  w szystk im  

p ro w ad z ić  będziem y bez w z g lę d n ą  
w alkę  z żydam i, dopóki choć j e ­
den żyd p rzeby w ać  będzie  w  g r a ­
n icach  P o lsk i. (T e n  punk t by ł 
przy jęty  en tuz jastycznym i o k la - 
o k an ii). N a ra z ie  ja k o  p ie rw szy  
etap. p o d e jm u jem y  b ez w z g lęd n ą  
w alkę  z żydam i w  dz iedz in ie  k u l­
tu ra ln e j i g o sp o d arcze j.

3 ) W a lc z y m y  z u stro jem  k ap i­
ta listyczn ym . P rze d s ię b io rs tw  a 
użyteczności p u b lic zn e j w in n y  
być  uspo łeczn ione W ie lk i  p rze ­
m ysł u p ań stw o w ion y .

4 ) P ra w o  do z iem i m a  przede  
WBzystkiem  po lsk i ch łop  i ro bo t­
nik.

5 ) S zko ły  i w y ższe  u czeln ie  
w inny  być p rzede  w szystk iem  
dostępne d la  m as po lsk ich , a  n ie  
d la  żydów .

6 ) W sz y scy  przywódcy’ n ie s ła ­
w n e j pam ięc i B B W  K n ie  p o w in n i  
b ra ć  w ię c e j u d z ia łu  w  życ iu  p u ­
blicznymi P o lsk i ze w zg lę d u  na  

s w ą  n ie ch lu bn ą  p rzesz łość . Jeden  

z m ó w có w  p o w ie d z ia ł: „Jesteśm y

zem radyk a ln ym , bo rad y k a ln y ­
m i środk am i p rag n iem y  u sun ąć  
tru d n ośc i.

N ic  d z iw n ego , że w  tych  w a ­
ru n k ach  ktoś k rzy k n ą ł n a  s a l i :  
„P re c z  z h a s łam i endeck im i".

N a  zakończen ie u ch w a lo n o  re ­
z o lu c ję  p o tę p ia ją c ą  obóz n a ro d o ­
w y  i k om u n istów  o raz  re zo lu c ję  
z w y ra za m i h o łdu  i o d d an ia  pod  
a d re sem  gen. R ydza -  śm ig łe g o .

nego  z cz łonków  pa rtii, p łk . de la  
k o c q u e ‘a, w y sto so w an e j do p re ­
zydenta re p u b lik ’, w  s p ra w ie  u p ro  
w ad ze n ia  je j  m ęża, m ieszkańca  
Soi-ssons p rzez  k om un istów . N a  
w ra c a ją c e g o  nocą do aom u  m ęża  

je j n a p ad ła  g ru p a  kom un istów , Do­
św ia d cza ją c , te  a re sz tu ją  go i  po­
lecen ia  „ sąd u  re w o lu c y jn e g o ".

„ A re s z to w a n e g o "  s taw ion o  p rzed  
„ try b u n a ł r e w o lu c y jn y " , o b ra d u ­
ją c y  w  je d n e j z fa b ry k  w  Su is- 
sons. „ T r y b u n a ł"  sk aza ł „a re sz to ­
w a n e g o "  na śm ierć. W  o sta tn ie j' 
ch w ili k om un iści co fn ę li się p rzed  

w ykonan iem  w yroK u , zo ili je d n a k  

u p row ad zon ego  do u tra ty  p rzy ­
tom ności, p rzyczem  uszkodzono  
mu oczy  tak, że zu pe łn ie  z a n ie w i­
dział N a p a s tn ic y  zosta li a re sz ­
tow an i, lecz ja k  p o d a je  au to rk a  
listu , zw o ln ien i n a  skutek  in te r ­
w e n c ji m in is tra  s p ra w  w e w n ę ­
trznych S a le n g ro .

Rzemieślnicy krakowscy
prfcectako posł. Jahcdzie-Żółtoa/skrsm u

W  niediicię ubiegłą odbyto się w  
Krakowie zebranie r/emieśiniKów kra­
kowskich przy "dziale kilkuset osob 
Przedmiotem obrad była sytuacja w  
rzem.ośle krakowskim, oraz sprawa  
Związku krakowskich rzemieślników 
W  przemówieniach poruszono szereg 
bolączek, jak przec ążenie podatkowe, 
brak kred>tu, załamanie się cechów 
wskutek zniesienia przymusu należe- 
n a  do mch, brak Dozytywnej pracy 
zc strony samorządu rzemieślniczego

ostre zarzuty stawiano prezesowi 
Związku posio-vi jahoda - Żółtowskie­
mu. Dziaialnośc jego poddano ostrei 
krytyce, uchwalają: rezolucje z żąda­
niem jego ustąpitn a ze «tanow,sKa 
prezesa Związku oraz p Jarosza ze 
stanowiska wiceprezesa w  terminie 
m esięcznym, grożąc, że w  przeciw­
nym razie zebrani wybiorą nowy za­
rząd. M  ędzy innymi zgtoszno również 
burzliwie oklaskiwany wniosek o vo- 
tum nieufności dla p. Jahody ■ 2ól-

i t. p. S| rawa Związku krokowskich | towsk ego jako posła. Sprawę tę jed-
rzemieśln ków Wywołała szczególnie • nak odroczono na później.
g o rą ca  i b u rz liw ą d y skusję , przy uzvm I ,
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Dewizy. Berlin 212-36, Bruksela 
’d9.00; G lańsk  100 -2! ;L ondyn 26-21; 
Nowy Jork 5-32 i pół; Paryż 24-75; 
Wiedeń 99-20- 

Papiery procentowe: 7 proc. poż.
stabilizacyjna 48-00 (w  proc.); 3  proc. 
inwestyc. I em. 63-00, H em- 63-75; 
3 proc. poż. prem. inwestyę, seriowa 
I pm 76-50, II em. 77-50,’ > proc.
państw, poż. premiowa dolarrwa  
47.25 —  47.00 —  47.50; 5 proc. kon-

obozem  narodo w y m , bo op iera - l we-syjna 51-50; 6 proc. poż do lam - 
m j s ię  o n a ród  i  je steśm y  obo - [w a  70-00 (w  proc.); 8 proc, L. Z.

Tow . kred. przem. poi. iunt 90-00 (w  
proc.); 4 proc, L. Z. ziemskie seria 
VI 39.00; 4 i Pól proc. L. Z . ziemskie 
seria * 16-25 —  45.75 — 46-00; 5
proc. L. Z. W arszawy 54 50 ; 5 proc, 
L. Z . W arszawy (1933 r.) 54 75 -  
54-25 — 54-50; 5 proc. L. Z. Lublihu 
1933 r. 40.50; 5 proc. m. ióedlec
CR33 r.) 28.75-
Akcje; Bank Polski 105-00 —  10400 
—  105.00; warsr,. Tow. fabr. cuk”u 
29-00; cukrowni? Neledew 43.00; W ę ­
giel 15-50; Lilpop 13  75; N orb ’in 
ol 00; Ostrowiec 30-75; Starachowice 
35-50 —  35 00 —  35-25.


